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Tru­py z ka­wio­rem




p. Jan­ce Gru­dziń­skiej 

 





Pa­ni pal­ce są chłod­ne i pach­ną, jak opium, 
Ta­kie ma­łe pół-trup­ki ane­micz­ne i blond, 
Ma­rzą o kimś, co by ich w po­ca­łun­kach uto­pił, 
Jak w odym­ce błę­kit­nej pa­pie­ro­sa «Pied­mont». 

 


Na nie­tknię­tą ser­we­tę coś bez­gło­śnie opad­nie... 
(Bia­łe astry w fla­ko­nach umie­ra­ją przez sen...) 
Pa­ni mil­czy tak ci­cho, me­lo­dyj­nie i ład­nie, 
Jak w naj­lep­szych pre­lu­diach lu­na­tycz­ny Ver­la­ine. 

 


Mo­że smu­tek zie­lo­ny z twa­rzą Ne­gra z Za­mbe­zi 
Owa­chla­rzył dziś Pa­nią, otu­lo­ną w pół-zmrok... 
Pa­ni słu­chać chce mo­ich eg­zo­kwint­nych syn­te­zji 
Tak, jak pi­je się z ka­wą ja­kiś cor­dial-me­doc. 

 


Jed­nak Pa­ni nie lu­bi prze­cież rze­czy zbyt ostrych 
A czyż za­wsze być moż­na gen­tle­ma­nem par for­ce1?... 
Za mi­nu­tę przy­nie­sie nam szam­pa­na i ostryg 
Lo­kaj z twa­rzą wy­bla­kłą i po­mię­tą, jak gors. 

 


Zresz­tą stać mnie dać na­wet wła­sne ser­ce na ro­żen, 
Je­śli z nie­go przy­rzą­dzą ape­tycz­ne fi­let... 
Pa­ni pach­nie dziś ca­ła ostry­ga­mi i mo­rzem, 
A ja ko­cham tak mo­rze, za­pła­ka­ne we mgle... 

 


Za szy­ba­mi po­nu­rych, zie­le­nią­cych się okien 
Pierw­szy brzask się prze­czoł­gał, znie­ru­cho­miał i legł... 
Pa­ni dzi­siaj jest cho­ra... Pa­ni pła­kać chce... Shoc­king! 
Wy­pło­wia­łe ko­ta­ry sły­szą wszyst­ko... jak szpieg... 

 


Pa­ni wi­dzi w drob­nost­kach za­raz ton psy­cho­dra­my... 
Chwi­le ży­cia są kru­che i słod­kie, jak chrust. 
Czy dla­te­go, że my się, par exem­ple2, nie ko­cha­my, 
Nie mo­że­my ca­ło­wać swo­ich oczu i ust? 

 


A ja chcę dzi­siaj pie­ścić Pa­ni pier­si bez bluz­ki, 
Chcę być dzi­ko bez­czel­ny i moc­ny, jak tur. 
Pa­ni du­żo ma w so­bie z roz­pa­lo­nej Zu­lu­ski. 
Pa­ni usta się śmie­ją i mó­wią: to­ujo­urs3! 

 


Pa­ni dzi­siaj się ma­rzy... ja­kiś sen o wi­kin­gu... 
Pur­pu­ro­we eks­ce­sy nie­wy­spa­nej Ni­non... 
Ta­kie, jak Pa­ni, bie­rze się w pę­dzą­cym sle­epin­gu 
Na po­dusz­kach plu­szo­wych ro­ze­bra­ną i mdłą. 

 


I, wsy­sa­jąc się w pier­si Pa­ni ostro-mdły za­pach 
W koń­cach pal­ców po­zna­je się bu­dzą­cy się wstręt 
Do tych ko­biet, co da­ją się na brud­nych ka­na­pach 
Kar­mel­ko­wo-lu­bież­ne i po­kor­ne, jak sprzęt. 

 


W Pa­ni spa­zmach być mu­si coś z sa­pią­cych eks­pre­sów. 
Pa­ni no­gi fa­lu­ją tak lu­bież­nie i zło. 
W Pa­ni miesz­ka księż­nicz­ka księ­ży­co­wych eks­ce­sów 
I człon­ki­ni zrze­sze­nia dla dam com­me il faut4. 

 


A chce Pa­ni? Ze­rwie­my raz z tą wszyst­ką ho­ło­tą! 
Po­le­ci­my na oślep w sa­mo­cho­dzie, jak w śnie. 
U pod­jaz­du na do­le nie­cier­pli­wi już mo­tor 
Ofu­trzo­ny mój szo­fer w swo­im czar­nym pin­ce-nez5. 

 


Ze­sko­czy­my po stop­niach i za­trza­sną się drzwicz­ki. 
Wszyst­ko zmie­sza się ra­zem — to co przed i co po... 
Z po­ca­łun­ków na rę­kach bę­dziesz mieć rę­ka­wicz­ki 
I z mus­so­nu ra­je­ra na swo­im cha­pe­au6! 

 


Za­two­ste­pią7 la­tar­nie w osza­la­łym roz­pę­dzie. 
Za­mi­go­cą się do­my i osu­ną się w dół. 
Pój­dą słu­py i słu­py i ko­sma­te ga­łę­zie, 
Sa­mym lo­tem z ło­sko­tem roz­ci­na­ne przez pół. 

 


A w ustron­nym sa­lo­nie kie­dyś póź­no wie­czo­rem, 
Kie­dy bę­dzie znów ja­sno i we­so­ło i źle... 
Bla­dy lo­kaj we fra­ku na­sze tru­py z ka­wio­rem 
Po­da sen­nie na ta­cy wy­twor­ne­mu mi­lieu8... 

 




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. par for­ce (fr.) — na si­łę; si­łą. [przypis edytorski]

2. par exem­ple (fr.) — na przy­kład. [przypis edytorski]

3. to­ujo­urs (fr.) — za­wsze. [przypis edytorski]

4. com­me il faut (fr.) — jak na­le­ży. [przypis edytorski]

5. pin­ce-nez (fr.) — daw. ele­ganc­kie oku­la­ry mo­co­wa­ne na no­sie za po­mo­cą sprę­żyn­ki. [przypis edytorski]

6. cha­pe­au (fr.) — ka­pe­lusz. [przypis edytorski]

7. za­two­ste­pić (neol.) — za­tań­czyć two-step. [przypis edytorski]

8. mi­lieu (fr.) — tu: to­wa­rzy­stwo. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/but-w-butonierce-trupy-z-kawiorem

      Tekst opracowany na podstawie: Bruno Jasieński, But w butonierce, wyd. Klub Futurystów "Katarynka", Warszawa, 1921

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Aleksandra Sekuła, Olga Sutkowska.

      Okładka na podstawie: See-ming Lee 李思明 SML@Flickr, CC BY-SA 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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